W LUDZKIM 
WYSIŁKU 
NAJMNIEJ JEST 
SENSACJI 


Pierwsze wyskakują ponad horyzont dwa dwustumetro- 
we kominy. Po kilkunastu minutach jazdy geometryczne 
obrysy brył głównych budynków elektrociepłowni. Poła- 
niec wyrasta w szczerym polu, grudniowy deszcz zamienia 
je teraz w grząskie, gliniaste bajoro. Jak porozrzucane przez 
jakiegoś olbrzyma zapałki sterczą w niebo elementy stalo- 
wych belek wyznaczających przestrzeń, którą wypełnić 
mają w niedalekiej przyszłości kolejne kotły, turbiny i gene- 
ratory. Na razie działa pierwszy turbozespół o mocy 200 
megawatów. Za dwa miesiące ruszy następny. W sumie 
w roku 1980 aż cztery! Pod dwa ostatnie, przewidziane do 
oddania w tym terminie, nie istnieją nawet uzbrojone 
wykopy. Półtorametrowej średnicy rury, betonowe ele- 
menty zbrojeń, dźwigi, stalowe belki, bezustanny ruch 
ciężarówek i ludzi, betoniarki, hałas i wszechobecne błocko 
— elektrociepłownia właśnie się staje. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


NIE TYLKO UNIKALNĄ ROŚLINNOŚĆ 
CHRONI 
NADMORSKI PARK KRAJOBRAZOWY... 


GDAŃSK (PAP). Utworzenie nadmorskiego parku krajobrazo- 
wego, obejmującego Półwysep Helski i pas Wybrzeża sięgający po 
Karwię, przyczyniło się nie tylko do ochrony unikalnego środowi- 
ska, lecz również licznych zabytków architektury i kultury material- 
nej. Rozpoczęto już rewaloryzację niektórych budynków na 600- 
letnim Helu, starych domów rybackich w Jastarnii Chałupach. We 
Władysławowie powstaje skansen, w którym gromadzi się pa- 
miątki z przeszłości regionu, a z zakupów i darów prywatnych 
powstaje kolekcja starych łodzi rybackich, sieci oraz innego sprzę- 
tu do połowu ryb. Są tu także dokumenty i dzieła sztuki ludowej. 
Zbiory te umieszczone zostaną we wnętrzach rekoństruowanych 
chat rybackich. Bogatą historię półwyspu obrazują też eksponaty 
zgromadzone w helskim Muzeum Rybołówstwa Bałtyckiego oraz 
Muzeum Latarnictwa Morskiego w Rozewiu, a także w prywatnych 
kolekcjach rodzin Budziszów i Konkolów. (tem) 


INadia Comaneci 


na girmanastycznym tronie 


OCENY 
BLISKIE IDEAŁU 


Rumuńska zawodniczka, Nadia Comaneci, ponownie przewodzi 
światowej elicie gimnastyczek. A jeszcze dwa lata temu zajęła na 
MŚ zaledwie czwartą lokatę... Wydawało się, że zbliża się kres 
kariery tej świetnej sportsmenki. Jednak w maju ub.r. na ME 
w Kopenhadze, ambitna Rumunka zasygnalizowała swój powrót 
do wielkiej formy i zdobyła złoty medal. Jeszcze większą precyzją 
błysnęła podczas niedawnych mistrzostw, które odbyły się w Fort 
Worth (USA). Za ćwiczenia wolne otrzymała 9,8 pkt., za skok 9,85, 
za występ na równoważni — 9,9, za poręcze nawet — 9,95! Maksy- 
malną ocenę, jaką mogą przyznać sędziowie jest 10 pkt. Comaneci 
była więc bardzo bliska ideałowi. W sumie otrzymała ona 39,5 pkt, 
co jest najwyższą notą, jaką kiedykolwiek przyznano gimnastyczce 
na igrzyskach olimpijskich i mistrzostwach świata. Dodajmy jesz- 
cze, że występowąła z kontuzją ręki. Z tego powodu Comaneci nie 
mogła wystąpić w walkach drużynowych. Jednak i bez niej Ru- 
munki okazały się najlepsze. Ich rywalizacja z ekipą ZSRR będzie 
niewątpliwie atrakcją moskiewskich igrzysk. (zp) 
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NOWY KONKURS DLA ZBIERACZY! 
Już w następnym numerze! 
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Sławny amerykański aktor 


MARLON BRANDO 


wypowiada się 
w obronie Indian 


RFN (PAP). Znany aktor amerykański Marlon Brando, wystę- 
pujący często w obronie Indian, w wywiadzie dla tygodnika 
„Der Spiegel” stwierdził, że Amerykanie sfałsżowali historię 
Indian i od dziesiątków lat przy użyciu wszelkich środków 
starają się ten rozdział swojej historii wymazać z pamięci. 
„Świadomie i celowo — oświadczył Brando — prowadzili polity- 
kę zagarnięcia tego kraju kosztem ludzi, których wytępiliśmy”. 
Zdaniem aktora ten bezsporny fakt nie pasuje jednak do 
obrazu, jaki o własnym kraju ma wielu Amerykanów. W wywia- 
dzie tym oświadczył, że historia Indian jest po prostu historią 
podboju i walki o władzę. Skrytykował też wystąpienia prezy- 
denta Cartera na rzecz praw człowieka, który wprawdzie mówi 
o prawie do samostanowienia narodów, kiedy jednak Indianie 
walczą o tę prawa, to nikt ich im nie przyznaje. Tymczasem 
wszelkie podejmowane przez Indian próby zapewnienia sobie 
należnych im praw nie są niczym innym jak początkiem walki 
wyzwoleńczej przeciwko nadal istniejącym w Ameryce nierów- 
nościom i kolonialnej władzy społeczeństwa ludzi białych. 
„Jeszcze w ostatnim stuleciu — powiedział Brando — północno- 
amerykańskich Indian tępiono tak samo jak później żydów 
w Niemczech hitlerowskich”. Stwierdził także, że fałszywie 
pisze się w amerykańskich podręcznikach historii, że na obsza- 
rze dzisiejszych Stanów Zjednoczonych mieszkało tylko milion 
Indian, ponieważ żyło ich tu wiele milionów i mieli własną 
historię liczącą tysiące lat. (bt) 


Rękopisy, 
600 fotografii pisarzy, 
150 książek. z autografami 
zebrała młodzież 


ZSRR (PAP). Z Saratowem wiążą się nazwiska wielu pisarzy: 
Czernyszewskiego, Tołstoja, Fiedina i Simonowa. Dlatego też 
młodzież z kółka krajoznawczo-etnograficznego postanowi- 
ła stworzyć w tym mieście muzeum literatury. Zebrano około 
150 książek z autografami autorów, ponad 600 fotografii pisa- 
rzy, rękopisy, wspomnienia ludzi, którzy ich znali, recenzje 
i wycinki artykułów na temat ich twórczości. (aw) 


PIESZO NA OLIMPIADĘ 


RFN (PAP). Franz Heissler, 45-letni listonosz z miejscowości 
Sócking w Bawarii, „wyrusza na wiosnę 1980 roku w pieszą 
podróż do Moskwy. Odległość 2265 km chce on przejść w 2,5 
miesiąca, aby zdążyć na otwarcie olimpiady. Na wiadomość 
o „maratonie” zachodnioniemieckiego listonosza nadeszło 
kilkanaście ofert od różnych osób, które chciałyby towarzyszyć 
mu w pieszej podróży. Heissler zgodził się już na udział 8 
kolegów po fachu, którzy obecnie czekają na pozytywne zała- 
twienie ich padań o urlop na czas trwania maratonu. (kż) 
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Głosim Wam orędzie, 
iż Dzień Ucznia będzie «+: 


O sporcie i rekreacji w ZHP 


piszemy 


na str. 2 — pt. 


Tak było, 
tak jest, 
tak będzie! 


Mało 
czy dużo? 


Pytanie to dotyczy sprawy istotnej - budow- 
nictwa mieszkaniowego, a odpowiedź na nie 
waale nie jest łatwa. Dlaczego? Bo wszystko 
zależy od tego, z jakiego punktu widzenia 
spojrzymy na ten problem. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę możliwości naszej gospodarki — to .. 
dużo; jeśli potrzeby — mało. Oto dowód: 
w drugiej połowie lat osiemdziesiątych prawie 
połowa ludności naszego kraju mieszkać bę- 
dzie w nowych mieszkaniach zbudowanych 
po roku 1970, ale jednocześnie statystycy obli- 
czają, że w roku 1980 deficyt mieszkań wynie- 
sie około 1,2 mln, to jest mniej więcej tyle 
samo co w roku 1970. Jak się to stało, że mimo 
bardzo zna wzrostu ilości budowanych 
mieszkań, ciągle ich brak? Oto najpoważniej- 
sza przyczyna: po powojennym „wyżu uro- 
dzin” nastąpił normalną rzeczy koleją „wyż 
małżeństw". I tak w roku 1965 zawarto niecałe 
200 tysięcy małżeństw, a już od kilku lat liczba 
ta przekracza rocznie 330 tysięcy. Skutek jest 
taki, że mimo corocznego przyrostu ilości 

i zmodernizowanych mieszkań, licz- 
ba oczekujących w spółdzielniach mieszka- 
niowych także rośnie — w końcu 1978 r. było 
ich 1,7 min. 

__ Jak wynika z tych rozważań sytuacja jest 
trudna, a wyniki roku bieżącego nie zachęcają 
do optymistycznych wniosków. Oto z powo- 
du ostrej, przewlekłej zimy, następnie powo- 
dzi, a także wskutek nierytmicznych dostaw 
elementów prefabrykowanych spowodowa- 
nych takimiż nierytmicznymi dostawami ce- 

* mentu i kruszywa dla fabryk domów, doszło 
do znacznych opóźnień w realizacji zadań 

budownictwa mieszkaniowego. Ogromnym 
wysiłkiem budowlani zapewne potrafią wiele 
nadrobić, ale czy wszystko? I jak? Bo jakość 
nowych mieszkań nie zadowala nadal, choć 
Loara es i tu zmieniło się na lepsze. 

Ja! z własi doświadczenia najła- 

_twiej jest ES kować narzekać, dużo rudej 
— zrozumieć, bo do zrozumienia potrzebna 
jest wiedza, do narzekania tylko własne od- * 
czucia. Co więc trzeba wiedzieć o budownic- 
twie mieszkaniowym? Zainicjowany przez 

_ partię program budownictwa mieszkaniowe- 
go zrealizowano w latach 1971-75 z nadwyżką, 
zwiększając liczbę nowo oddanych mieszkań 
0 około 200 tys. W porównaniu z poprzednią 
pięciołatką. W latach 1976-80 zostanie zbudo- 
wanych 1525 tys. nowych mieszkań, to jest 
© ponad 400 tys. więcej niż w minionym pię- 

_ Gioleciu. jeśli porównamy dwa dziesiątki lat 
1961-70 i 1971-80, to okaże się, że w tym 
drugim dziesiątku lat zbudujemy o 60 proc. 
więcej mieszkań niż w pierwszym. Stało się to 
możliwe dzięki: powstaniu przemysłu bu- 
dowłanego kosztem 130 mld zł, za co m.in. 
zbudowano 160 fabryk domów i poligono- 
wych wytwórni nieznanych w poprzednich 
latach w ogóle, a także znacznej rozbudowie 
przedsiębiorstw wykonawczych. Przeznaczo- 
no na budownictwo mieszkaniowe środki 
ogromne, co wymaga takiegoż wysiłku od 

_ gospodarki narodowej. 
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Sport i rekreacja w ZHP 


ł 


WIĘCEJ 
RUCHU! 


Jeśli turystyka rekreacyjna, a także 
wyspecjalizowana, ma już swoje 
miejsce w pracy drużyn i szczepów 
harcerskich, to zajęcia sportowe 
i ćwiczenia fizyczne ciągle jeszcze są 
traktowane marginesowo. I wcale nie 
dlatego, że zuchy i harcerze nie są 
zainteresowani tą dziedziną działal- 
ności. Wręcz przeciwnie — zapotrze- 
bowanie na ruch jest ogromne. Moż- 
na by więc sądzić, iż źródło tkwi 
w braku konkretnego programu, 
atrakcyjnych inicjatyw i propozycji. 
Otóż nie, bowiem program sportowo- 
rekreacyjny istnieje, zarówno cen- 
tralny, jak i w chorągwiach. 

W ostatnim okresie pojawiło się na- 
wet wiele nowych inicjatyw i propozy- 
cji, adresowanych wprost do drużyn 
i szczepów. Stwarzają one szanse po- 
myślnego rozwoju fizycznego i zdro- 
wotnego wszystkim druhnom 
i druhom. 


Efekty pewnej akcji 


Trzy lata temu Główna Kwatera 
ZHP zainicjowała współzawodnictwo 
chorągwi w upowszechnianiu pływa- 
nia na harcerskich placówkach letnie- 


go wypoczynku. W ubiegłym sezonie 
wzięło w nim udział 38 chorągwi. Już 
z tego wynika, że w jedenastu chorąg- 
wiach tej akcji nie spopularyzowano. 
Aje i wyniki konkursu nie są imponu- 
jące. Wręcz.źle przedstawia się zdoby- 
wanie przez zuchów i harcerzy spraw- 
ności indywidualnej — „„,Pływaka”. 
W dziesięciu przodujących w tym kon- 
kursie chorągwiach zdobyło tę spraw- 
ność tylko 1,5 tys. zuchów i niewiele 
ponad 10 tys. harcerzy. Podobnie 
rzecz się ma z kartą pływacką. We 
wspomnianych chorągwiach zdobyto 
ich zaledwie 6.135, z tego na katowic- 
kich obozach — 2.451 kart. 

Okazuje się więc, że nawet tak 
atrakcyjna propozycja może przynieść 
mierne efekty. Nie można tego jednak 
tłumaczyć ani brakiem zainteresowa- 
nia uczestników obozów i kolonii, ani 
też nieodpowiednią bazą. Wiadomo 
bowiem, że kartę pływacką pragnie 
mieć każdy, a wszystkie niemal obozy 
harcerskie bazują w bezpośredniej lub 
niedalekiej odległości od akwenów do- 
stępnych dla kąpieli i nauki pływania. 

Przyczyny tkwią w tym, iż wiele 
cennych inicjatyw nie dociera w ogóle 
lub w sposób niezbyt konkretny i za- 


chęcający do adresatów — drużyn 
i szczepów. Trudno uczestniczyć w ak- 
cji, nawet w tej najatrakcyjniejszej, 
skoro nie zna się jej założeń. A nie 
każda chorągiew czyni dostateczne za- 
biegi, by te założenia i regulaminy 
wydrukować i rozesłać tym, którzy 
mają je realizować. Jest to jednak spra- 
wa szersza, dotycząca wielu innych 
akcji i zadań. Kierujemy więc ją do 
rozpatrzenia przez odpowiednie wy- 
działy Głównej Kwatery ZHP. 

Jest jednak i druga strona medalu. 
To sprawa aktywności kadry instruk- 
torskiej, aktywu szczepów i drużyn 


Z listów do redakcji: Słyszymy 
często o ciekawych centralnych ak- 
cjach i imprezach sportowych 
organizowanych przez Główną 
Kwaterę ZHP lub którąś z chorąg- 
wi. Z notatek prasowych niewiele 
możemy się dowiedzieć o warun- 
kach udziału. Czy jest jakiś infor- 
mator o tych akcjach? Jeśli tak, to 
przyślijcie go nam. 

Mariusz Warnowski 
Wejherowo 


Z listów do redakcji: Przypad 
kowo dowiedzieliśmy się o nawią 
zaniu współpracy między ZHP 
i SZS. Nikt nam jednak nie potrafi 
nic konkretnego na ten temat po 


Koledzy z SKS też nic 
nie wiedzą. Próbujemy organiza 
wać różne imprezy z SKS-em, ale 
nasza rola ogranicza się do przygo 


wiedzieć 


towywania boiska, wykonania de 
koracji i tabliczek. Spełniamy też 
rolę porządkowych. Napiszcie czy 
na tym ma polegać ta współpraca? 
Nam się wydaje, że nie 

Zbigniew Wolak 


Poznań 


w podejmowaniu tych akcji, propozy 
cji i zadań, szczególnie z zakresu kultu 
ry fizycznej i sportu, W pracy drużyn 
i szczepów za podstawowe formy uzna 
no kominki, rocznicowe spotkania, 
zwiady po okolicy i naukę piosenek 
Ruchu, gier i zabaw sportowych, 
atrakcyjnych zawodów jest w planach 
drużyn i szczepów jak na lekarstwo. 
A zasługują one na więcej uwagi 
choćby z tego względu, iż drużyny 
i szczepy mogą odegrać w rozwoju 
kultury fizycznej i sportu rolę decydu- 
jącą. Szczególnie w integrowaniu wy- 
siłków wszystkich organizacji działają- 
cych na terenie szkoły, a także poza 
nią. Jedną z tych organizacji jest Szkol- 
ny Związek Sportowy, którego podsta- 
wowe ogniwa — kluby — cały niemal 
swój wysiłek uparcie skupiają na pracy 
z grupkami dziewcząt i chłopców, któ- 
rzy tworzą tzw. reprezentację szkoły. 


Wspólne sprawy 


Już ponad cztery lata temu władze 
naczelne ZHP i SZS zawarły wstępne 
porozumienie w sprawie podjęcia ko- 
mpleksowych prac nad wspólnym pro- 
gramem wychowania _ fizycznego 
wśród młodzieży szkolnej. Ostateczne 
decyzje zapadły w 1977 roku. Związek 
Harcerstwa Polskiego przyjął na siebie 
współodpowiedzialność za rozwój sa- 
morządnych form udziału młodzieży 
szkolnej w sporcie. 


Większość przyjętych przez ZHP 
zadań — dotyczących praktycznej dzia- 
łalności w szkole i w środowisku — 
przypadła w udziale drużynom i szcze- 
pom. Te ogniwa ZHP posiadają bogate 
doświadczenia w pracy społeczno-wy- 
chowawczej, tradycje samorządności 
i samodzielności w realizowaniu nawet 
wielkich akcji,w programowaniu let- 
niego i zimowego wypoczynku, a także 
we współpracy ze środowiskiem. Wy- 
korzystując te doświadczenia drużyny 
i szczepy mogą spełniać rolę inicjato- 
rów i koordynatorów również w zakre- 
sie zajęć fizycznych i sportowych. Jest 
to bowiem działalność zbieżna z trady- 
cyjną już rolą-harcerstwa w organizo- 
waniu czasu wolnego dzieci i mło- 
dzieży. 

W znacznej liczbie drużyn i szcze- 
pów odczuwalny jest natomiast brak 
doświadczeń w organizowaniu zawo- 
dów i igrzysk sportowych. Takie do- 
świadczenia i możliwości posiada z ko- 
lei Szkolny Klub Sportowy. Poza 
współorganizacją zawodów i igrzysk, 


może on też służyć doświadczeniem 
programowo metodycznym 

Zdrowie i sprawność (izyczna wszy 
stkich dziewcząt i chłopców to wspólna 
sprawa aktywu ZHPiSKS. A jeśli tak, 
to każda tradycyjna już, czy nowa ini- 
cjatywa sportowa, lurystyczna i rekre 
acyjna również powinna być wspólną 
sprawą, służyć przekazywaniu sobie 
własnych doświadczeń 


Jest w czym wybierać 


Przeglądając plany i kalendarze im 
prez sportowych, turystycznych i re- 
kreacyjnych wszystkich  chorggwi 
stwierdzić można, iż jest w czym wy 
bierać, Każda z nich proponuje swoim 
drużynom i szczepom minimum kilka 
naście atrakcyjnych form ruchu. Np. 
Chorągiew Nowosądecka proponuje 
zawody w dwuboju zimowym, różne 
biegi przełajowe i uliczne, rajdy, gry 
i konkursy, zawody drużyn poźarni 
czych, modeli rakiet i latawców 

Wiele z tych propozycji z powodze 
niem można realizować w ramach jed- 
nej nawet drużyny, szczepu czy hufca 
Jak i te, wybrane z planów innych 
chorągwi: turnieje tenisa stołowego 
i ziemnego, zawody w kometce i ringo, 
wyścigi na wrotkach, hulajnogach i ro- 
werach, biegi narciarskie itp. Oczywiś- 
cie, z tej gamy różnych propozycji 
drużyna wybierze te, które potrafi naj- 
lepiej i najatrakcyjniej zorganizować 
Inne propozycje będzie realizować 
druga drużyna lub trzecia i ruchu 
w szczepie będzie co niemiara! 

To prawda, że o powodzeniu kaźdej 
akcji, nie tylko sportowej, decydują jej 
organizatorzy. A tacy znajdą się w każ- 
dym szczepie i SKS. Będzie ich jeszcze 
więcej, bowiem z planów GK ZHP 
wynika, iź podjęta zostanie w harcers- 
twie akcja szkolenia młodzieżowych 
organizatorów sportu. Zakłada się, że 
w każdej drużynie harcerskiej jeden 
przyboczny będzie posiadał uprawnie- 
nia MOS, a w drużynie HSPS — upraw- 
nienia młodzieżowego organizatora tu- 
rystyki. Inicjatywa cenna, oby tylko jej 
realizacja nie trwała latami. 

Harcerska działalność sportowo- 
rekreacyjna staje się coraz bogatsza, 
wszechstronniejsza. Rzecz jednak 
w tym, by wszelkie propozycje, pro- 
gramy i założenia organizacyjne akcji 
w porę docierały do drużyn i szcze- 
pów. W tych bowiem ogniwach 
Związku odbywa się podstawowa, bo 
praktyczna, ich realizacja. Jest to 
więc warunek powodzenia tych akcji 
i propozycji. 


RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. CAF 


Z listów do redakcji: Już 
w ubiegłym roku wykonaliśmy 
normy na Powszechną Odznakę 
Sportową ,,Junior”, ale do dziś 
nikt z nas jej nie otrzymał. Druży- 
nowy jeździł w tej sprawie do woje- 
wództwa, ale powiedziano mu, że 
„chwilowo” tych odznak brak. 
Poradźcie coś, żebyśmy te odznaki 
otrzymali. 

Witek Nawrocki 
Trzcianka 
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będą równi 


Kodeks zbliża? 


Nieduża szkoła w niedużej miejscowości. Sympatyczny dyrektor stwierdza: 
„Kodeks Ucznia ułatwia nam pracę. Zbliża uczniów i nauczycieli. * I dodaje: „„Nasi 
uczniowie rozmawiają z nami absolutnie o wszystkim. Nie jestem jednak pewien, 


czwarta klasówka to była dla nich szansa na poprawienie ocen i że teraz wszystko 
się już ułożyło. „„A kto podał nazwisko Joaśki? Bo ja tego nie zrobiłam!” Wstaje 
jedna z uczennic i ze łzami w oczach tłumaczy się, że kiedyś po lekcjach, 
przyciśnięta przez panią do muru, nie mogła nie powiedzieć. Klasa zaś tłumaczy 


wychowawczyni, że nie zwrócono się do niej o dalszą pomoc, bo bano się, iż 


matematyczka będzie się na nich mściła jeszcze bardziej. 


O swoich problemach z nauczycielami nie rozmawiają. Bo ipo co? To i takby nic 
nie dało. Albo byłoby jeszcze gorzej. Doświadczyli tego przecież na własnej 
skórze. 

_Zaczyna się opowieść. Pani od matematyki zrobiła kiedyś nie zapowiedzianą 


Uczniowie w rozmowie ze mną twierdzą, że Kodeks im pomaga. Zaglądają do 
niego, kiedy zdarza się jakaś nieprawidłowa sytuacja — jak w wypadku tych 
klasówek z matematyki - i chcą sprawdzić, czy mają słuszność. Zaglądają, 
upewniają się, że racja jest po ich stronie i... na tym koniec. Bo z nauczycielem, 
z Kodeksem czy bez Kodeksu, nikt jeszcze nie wygrał. Są o tym przekonani. 


A tak ogólnie, to przed wprowadzeniem Kodeksu Ucznia było tak samo jak 
teraz. Kodeks jest po prostu w małym stopniu przestrzegany zarówno przez 
uczniów, jak i przez nauczycieli. Nie ma się co dziwić — silniejszy ma zawsze rację. 
Zaobserwowali to np. u siebie w stołówce. Bardzo dużo uczniów je obiady 
w szkole, więc w stołówce zawsze ustawia się potężna kolejka. Nie znaczy to 
wcale, że wszyscy w niej stoją. Tak już się utarło, że uczniowie ósmej klasy, 
zwłaszcza chłopcy, odpychają tych najmłodszych i biorą sobie obiad pierwsi. 
I wtedy nic by nie pomogło podsuwanie im pod sam nos punktu Kodeksu, 
mówiącego o pomaganiu słabszym. Więc nie ma się co dziwić nauczycielom, 
którzy są jeszcze silniejsi. Tak się sądzi w Vila. 

Czy jednak tak musi być? 


klasówkę. Trochę burczeli na to, ale ich burczenie nic nie pomogło — klasówka się 
| rozciągłości. z "odbyła. Na następnej matematyce w tym samym tygodniu — następna, a na 
|... _ Uczniowie Vila mają wiele problemów, mniejszych i większych, bardziej lub kolejnej — kolejna. 3 klasówki w tygodniu z tego samego przedmiotu! Lepiej już 
mniej związanych z Kodeksem. Miewają nie zapowiedziane klasówki; martwiąsię _ nie wspominać, jakie były ich wyniki, jakie stopnie. Zwrócili się o pomoc do 
| tym, że klasa nie jest zgrana (np. niektóre dziewczyny nagminnie wszystkich wychowawczyni. Wychowawczyni porozmawiała z matematyczką, a rezultatem 
| __ obgadują); boją się, że — jak chodzą słuchy — ich klasa może zostać rozwiązana tej interwencji była... czwarta klasówka. Ale najgorsze, że pani od matematyki 

|. _ i podzielona, gdyż uważana jest za najgorszą w szkole. A oni się wcale za dowiedziała się skądś nazwiska dziewczyny, która zgłosiła ten problem wychowa- - 
| najgorszych nie uważają. Marzy im się też jedno popołudnie w tygodniu wolne od wczyni — a zrobiła to przecież podczas godziny wychowawczej w imieniu całej 
| nauki, najlepiej w sobotę, gdyż często wyjeżdżają z rodzicami na sobotę i niedzie- klasy! I teraz nie ma lekcji matematyki, na której Joaśka nie byłaby pytana i to w taki 

| __- lę. A potem w poniedziałki są dwóje. Bo w poniedziałki nie pyta tylko pani od sposób, że nikt nie ma wątpliwości: nauczycielka mści się na niej. 

|| rosyjś , ale ona stara się postępować zgodnie z Kodeksem Ucznia pewnie Podczas godziny wychowawczej „chwila szczerości”. Wychowawczyni ma do 
| tylko dlatego, że jest nówa i młoda. klasy żal, że nie poinformowano jejo dalszym przebiegu wypadków. Myślała, że ta 


EWA KOSIŃSKA 


Głosim Wam 
orędzie, 
Dzień Ucznia 
będzie 


Zdjęcia MAREK SZYMAŃSKI 


dzień, władzę w swoje ręce uczniowie 

Zespołu Szkół Ekonomicznych nr 3 
w Warszawie. Najpierw były cztery lekcje 
prowadzone przez uczniów - wprawdzie 
np. nauczyciel obandażował sobie rękę, by 
symulować, ale i tak został wyrwany do 
odpowiedzi... A potem klasy zamieniły się 
w różne obiekty związane z Warszawą: 
ll„b” była ogrodem zoologicznym z praw- 
dziwym tygrysem, do I„b' = Warszawy 
w roku 2500 — przyleciało UFO, którego 
pasażerowie podziwiali w muzeum prze- 
źrocza najstarszych zabytków: Dworca 
Centralnego i Ursynowa. W III„c”, która 
na ten dzień stała się Akademickim Związ- 
kiem Sportowym z Warszawy — o tajemni- 
cach szermierki opowiadali zawodniczka 
Agnieszka Dubrawska i trener Andrzej 
Ewertowski; w IV„d” — Król Staś wydawał 
właśnie obiad czwartkowy... Była też ka- 
wiarnia czerniakowska, Filharmonia War- 
szawska, boutique, Teatr Ateneum, FSO, 
Zamek Królewski. Każda z klas przyrządzi- 
ła potrawę związaną ze swoim zadaniem, 
dekoracje, plakaty oraz przygotowała pro- 
gram artystyczny. 

Pierwsze miejsce, zdaniem publicznoś- 
Ci, zajęła IVa”, która przedstawiła uwspó- 
lcześnioną bajkę o Lutku i Złotej Kaczce. 
Najlepsze 14 programów zaprezentowano 
wieczorem na sali gimnastycznej. Zabawa 
była wspaniała, ale na pewno przygotowa- 
nie takiej imprezy nie było łatwe. Oto co 
odpowiedzieli pytani o Dzień Ucznia: 

Nauczyciele (przebrani w szkolne fartu- 
szki): — Jest to na pewno ciężki dzień, 
wymaga dodatkowego wysiłku... nie lubię 
tego dnia, ale uważam, że jest potrzebny... 
zmuszam samą siebie... dziwnie się czuję 
w roli ucznia... jestem jedną z entuzjas- 
tek... nie jestem przeciwna, chociaż jesz- 
cze dwa dni temu byłam... jestem „„za”, taki 
dzień wyrabia samorządność... oczywiś- 
cie, taki oddech jest bardzo potrzebny 
uczniom, a co rok - dzień ten wypada 
coraz lepiej. 

Samorząd szkolny (główni organizato- 
rzy święta, wyraźnie przemęczenii niewy- 
spani Wiele osób obiecywało nam po- 
moc a potem odmówiło, wszystko spadło 
na nas... klasy przygotowały ciekawe pro- 
gramy, tylko z braku czasu musieliśmy 
zrezygnować z przedstawienia wszyst- 
kich... bardzo nam pomagali nauczyciel 
Wanda Dowgiałło, Małgorzata Chmielew- 
ska, Łukasz Ługowski... ten dzień zmnii 
sza dystans między nami i nauczycielami... 
niektórzy z nich boją się chyba, że to 
podrywa ich autorytet... Ale jest przeciw- 
nie, my ich za to bardziej cenimy. 

Opiekunka samorządu szkolnego, 
Wanda Dowgiałło, (tuż po zakończeniu 
imprezy): — Dzień był udany. Zadanie — 
„Poznajemy Warszawę” pozwoliło na 
zgromadzenie wielu materiałów, Młodzież 
zaprosiła ciekawych ludzi, nawiązała kon- 
"takty, np. gość klasy III zaprosił uczniów, 
by wystąpili ze swoim menuetem w Pałacu 
Łazienkowskim. Muszę powiedzieć, że 
niektórzy nauczyciele byli oporni, apotem 
przychodzili zdziwieni, że klasa sama przy: 
gotowała program pod kierunkiem samo- _ 
rządu. Ostatni tydzień cały aktyw pracował 
codziennie po 8-10 godzi a wieczorną 
Imprezę nie przyszła po chowaw. 
_ców, mimo że ich klasy występowały. 


k 


EE było przykro. To, : 


J uż piąty rok z rzędu przejęli, na jeden 


ma wybrała sobie temat, 


OPIROSTOMUM WYDAJE OPINIE 


W samym centrum zadymionej Ło- 
dzi, wśród laboratoriów Wojskowej 
Akademii Medycznej wyposażonych 
w najnowocześniejszą aparaturę, Za- 
kład Biologii Doświadczalnej tej uczel- 
ni robił wrażenie... zielonej oazy. Na 
stołach bateria akwariów i terrariów, 
w których żyły wybrane organizmy. 
Kierował placówką pułkownik doc. dr 
ALFRED KAMIŃSKI. Celem jego ba- 
dań było wybranie zwierząt łatwych 
do hodowli, a wrażliwych na zanieczy- 
szczenia. Takich, które mogłyby pełnić 
funkcję żywych odczynników wskazu- 
jących stopień i rodzaj skażenia wód, 
gleby i powietrza: 

— Coraz trudniej o takie żywe obiek- 
ty. Rozwój przemysłu, chemizacja rol- 
nictwa, ożywiony ruch turystyczny po- 
wodują, że wrażliwe organizmy giną. 
Czystych wód bronią jeszcze tu i ów- 
dzie bagna i zarośla. Ale coraz dalej 


— Kto to zrobił? 
— Pytam, kto rzucił świecę dymną do pokoju nau- 
czycielskiego? 


— To musiało być z waszej klasy! Wszyscy są na 
przerwie i tylko wy tutaj! 

Staliśmy w zbitej gromadzie pod oknem. Wiedzia- 
lam, że to Zbyszek. On zawsze ma takie „genialne” 
pomysły. Dzisiaj też przyniósł świece i strasznie się 
palił do tego, żeby je wrzucić do gabinetu dyrektora. 
Ale że dyrektora nie było, zrealizował swój plan przed 
pokojem nauczycielskim. Nasza klasa jest tak cudow- 
nie usytuowana — naprzeciwko pokoju. Więc tylko 
otworzył drzwi, wrzucił świecę i strasznie dumny 
przyszedł się pochwalić. Klasa jakoś bardzo szybko 
opustoszała, wszyscy mieli nagle milion interesów na 
terenie szkoły. 

Po piętnastu minutach w szkole wrzało. 

— Ale ich fajnie urządzili! 

Na następnej lekcji do klasy wszedł dyrektor. 

— Broski, czy to ty? 

Zbyszek umiał robić niewinną minkę i wygłaszać 
płomienne przemówienia. Teraz mu się to, nie po raz 
pierwszy zresztą, przydało. Przekonał dyrektora 
o swojej niewinności, o tym, że go w ogóle nie było 
w klasie. A expose zakończył apelem: „koledzy, 
przyznajcie się, któremu ten idiotyczny pomysł wpadł 
do głowy?!” 

— Wtakim razie ty, Małecki? — dyrektor nie dawał za 
wygraną. 

Cichutki chłopaczek, Adam, nie umiał się tak wspa- 
niale bronić, więc tylko przestraszony wyjąkał: 

— Ależ nie... 

— Tak, to ty, nie wypieraj się! Obniżone zachowa- 
nie o jeden stopień! A klasa pomyśli o swojej po- 
stawie! 

Dyrektor wyszedł. Zostaliśmy my, przerażony Adaś 
i zadowolony Zbyszek. Napadłyśmy na niego. 

— Czemuś się nie przyznał?! 

— Inny ma za ciebie oberwać?! 

— Chcecie, to powiedzcie, że to ja. No, szybciej! 
Która poleci z jęzorem do dyrektora? — drwił Zbych. 

Cicho się zrobiło. Wszyscy udawali, że nie usłyszeli 
kłopotliwych słów Zbyszka... 

- W końcu... przecież Adam i tak ma dwóje... 
chyba zostanie na drugi rok... to... po co robić szum... 
— powiedział ktoś cicho. * 

Dziwne, ale wszyscy usłyszeli ten prawie szept. 

— Adam, uratujesz kolegę, a tobie to i tak już nie 
zaszkodzi. 

— Rozumiesz, nie możemy wsypać Zbyszka, honor 
nie pozwala. 

— Brachu, jeden za wszystkich... 

Już parę dni minęło od tego wydarzenia. Zbyszek 
dalej robi kawały, nikt o tym, przynajmniej tak wyglą- 
da, nie pamięta. Tylko Adam jakoś tak zawsze 
z'boku... 

A ja myślę. Co to za chimera - ten honor! Ja też nie 
złamałam „tabu”. Nie miałam odwagi? Jeszcze cały 
rok do końca podstawówki! Jak by mnie przyjęła 
klasa? Może z ulgą? Eh, ryzyko. Czy słuszne jest to 
hasło: jeden za wszystkich...? Boję się, że w naszej 
klasie zmieniło się ono w „Jeden za wszystkich, 
wszyscy NA jednego”. 

GRAŻYNA LEŚNIAK . 
|"ODFYOW"RUda Śląska * 


jeżdżam na teren parku Schereningse 

Basjes w Hadze. Ostatnia strzałka infor- 

muje, że do 'Madurodanu, jedynej 
w swym rodzaju osobliwości stolicy Holandii, 
pozostało jeszcze 500 m. | oto jestem; na 
obszarze około 4 ha skoncentrowano kopie 
najcenniejszych obiektów holenderskiej archi- 
tektury. 


Po czteropasmowych autostradach mkną 
samochody i autobusy, jadą pociągi towaro- 
we, a pasażerskie punktualnie zatrzymują się 
na stacjach. Są zabytkowe kamieniczki, obra- 
cają się wiatraki, kanałami płyną barki. Kiedy 
stoję przy kościele lub operze, słyszę delikatną 

Jest i królewska pozłacana kareta 
arystokratyczną zawartością, defilada 
wojskowa. Imponujący jest Madurodan 
o zmierzchu. Zapalają się światła w domach, 
obracająca się latarnia morska rozbłyskuje sy- 
gnałami, pojawiają się światła ostrzegawcze 
na wieży telewizyjnej, a iluminacje odsłaniają 
kontury średniowiecznych zamków. W tym 
miniaturowym miasteczku, gdzie wszystkie 
wymiary przedmiotów pomniejszono 25 razy, 
dorośli, a nawet dzieci czują się Guliwerami. 
Nie jest jednak Madurodan miniaturą jakiegoś 
konkretnego miasta w Holandii, ale wszystkie 
jego budynki są modelami rzeczywiście istnie- 
jących domów i urządzeń. Przeto w krótkim 
czasie można z mapą wędrować po prowin- 
cjach Holandii. Słusznie więc nazwano Madu- 
rodan „Holandią w łupinie orzecha”. Budowę 
Madurodanu sfinansowało małżeństwo Ma- 
duro z Curacao, wystawiając w tej formie po- 
mnik swemu synowi — George — który odzna- 
czył się bohaterskim udziałem w holenderskim 
ruchu oporu podczas inwazji Niemców w 1940 
r. Wpływy pieniężne z opłat za zwiedzenie 
Madurodanu przeznaczone są na utrzymanie 
Holenderskiego Sanatorium Studenckiego 
w Laren. 
YSTYNA ROBACZEWSKA 
Fot. autorki i archiwum 


Płk doc. ALFRED KAMIŃSKI, autor 
metody oceny wody stosowanej 
w wodociągach warszawskich > 


<4 W tych słojach żyje Spirostomum 


trzeba wyjożdżać, żoby zdobyć mato 
riał do oksporymontów. Jak tak daloj 
pójdzie, niektóre gatunki ocalają tylko 
w hodowlach laboratoryjnych. 


Od teorii do praktyki 


Badania w Wojskowej Akadomii 
Medycznej pozwoliły opracować skalą 
pomiaru zanieczyszczeń, złożoną 
z sześciu zwierząt: orzęska Spirosto: 
mum, skorupiaków: rozwielitki wiel. 
kiej i ośliczki pospolitej, ślimaka zato- 
czka rogowego, skomposzczeta Lum- 
briculus i ryby gupika tęczowego. Me- 


todę docenta Kamińskiego zaczyna 
stosować laboratorium Warszawskich 
Wodociągów do kontroli jakości wody 
surowej i pitnej 

W sali, na białym stole szklane na 
czynia oświetlone od góry jarzeniów 


kami. Po wierzchu pływa Pistia; egzo 
tyczna roślina o grubych, jakby aksa 
mitnych, rozetkowatych liściach. Na 
dnie spora garść... płatków owsia 
nych. A w toni unoszą się białe prze 
cinki zagąszczone miejscami jak kłacz 
ki waty, To orząski Spirostomum, Ży 
wią sią one bakteriami rozwijającymi 
sią na płatkach owsianych, zaś Pistja 
dostarcza im tlenu i niektórych skład 
ników pokarmowych 


Dowiadują sią od mojego rozmów. 
cy, ża Spirostomum odznacza się wy 
jątkową wrażliwością na metalo ciąż 
kia, fenole, datorgenty. Inne organiz 
my np. rozwiolitka, są szalenie uczulo 
ne na obacność fosforowych postyc y 
dów. I to o wiele bardziej niż człowiek 
Po prostu nie mają takich organów 
ochronnych jak nasze wątroby 
i nerki 

Sześć wskaźnikowych organizmów 
tworzy w sumie model... konsumenta 
wody. Podstawowe procesy bioche 
miczne | fizjologiczne są najczęściej 


wspólne dla ludzi i zwierząt 


HOLANDIA 


w... łupinie orzecha 


— Jak czuje sie Spirostomum w su 
rowej wodzie z Wisły? 


= Wtej chwili znakomicie — zapow- 
nia mgr Krystyna Boryń. Na dowód 
stawia pod mikroskopem naczynko, 
w którym pływają białe pierwotniaki, 
w porównaniu z pantofelkami praw- 
dziwe kolosy. 


Pan docent nie może się ich na- 
chwalić. Hodują się łatwo, prawie nic 
nie kosztują, w wodzie źródlanej po- 
trafią dwa tygodnie przeżyć bez jedze- 
nia. A jak zachowają się w wodzie 
wodociągowej? 


W pierwszej chwili „stają jak wry- 
te”. Potem znów się poruszają, tylko 
jakby wolniej. Po kilku minutach za- 
czynają się wyginać łukowato. Paraliż. 
Potem następują deformacje jeszcze 
poważniejsze i śmierć. 


— W zatrutych wodach śląskich rzek 
błyskawicznie eksplodują — objaśnia 
docent. — Dogodność naszych obiek- 
tów polega na tym, że łatwo i szybko 
można obserwować zmiany, jakim 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


ak dźwigu waży tak na oko kilkaset 

kilogramów. Buja się teraz w pod- 

muchach solidnego wiatru jednos- 
tajnym, groźnym ruchem... Robotnik 
„Energomontażu”” owija wokół niego linę, 
dziesięciometrowa stalowa belka powoli, 
równo jedzie w górę. Jeszcze tylko wpaso- 
wanie jej w odpowiednie miejsce, spawa- 
nie i konstrukcja zewnętrzna kotła energe- 
tycznego znów poszła wzwyż. Za kilka 
miesięcy kocioł wytworzy 650 ton pary na 
godzinę. Temperatura 540C, ciśnienie 
140 atmosfer! Ponieważ Połaniec opalany 
jest węglem kamiennym proces produkcji 
energii elektrycznej da się przedstawić 
w postaci takiego oto łańcucha: energia 
chemiczna węgla przekształcona zostaje 
w cieplną energię pary — ta zaś dalej w me- 
chaniczną energię turbiny. Turbina napę- 
dzająca klasyczny generator prądowy spo- 
woduje, że na jego biegunach popłynie 
prąd. Teraz cały zespół należy jeszcze raz 
sprawdzić i... zsynchronizować z krajową 
siecią energetyczną. 200 megawatów, to 
moc wystarczająca do ciągłej pracy dwóch 
tak energochłonnych hut jak w Ostrowcu 
Świętokrzyskim, lub pięciu fabryk wiel- 
kości Fabryki Samochodów Osobowych 
w Warszawie. Albo też moc potrzebna do 
oświetlenia 200 tysięcy mieszkań, w któ- 
rych jednocześnie włączonych jest po 10 
żarówek stuwatowych. 


TU SIĘ SOLIDNIE 
PRACUJE 


Magister inżynier Władysław Duliban, 
pełnomocnik Ministerstwa Energetyki 
i Energii Atomowej do spraw elektrowni 
Połaniec twierdzi, że przy tym nagroma- 
dzeniu sprzętu i ludzi terminy uruchamia- 
nia w roku przyszłym kolejnych turboze- 
społów są jak najbardziej realne. 

- W końcu 6000 pracowników z prawie 
20 specjalistycznych przedsiębiorstw to 
jest coś! Żeby jednak nie było nieporozu- 
mień: intensyfikacja prac ma spowodować 
nie przyspieszenie budowy, a nadrobienie 
opóźnień. Taka jest w tej chwili specyfika 
Połańca, że wszystkie jego osiem bloków, 
po 200 megawatów kaźdy, trzeba będzie 
zbudować w bardzo napiętych terminach. 
Bez niedoróbek, absolutnie dokładnie 
i szybko. A swoją drogą — energetycy 
właściwie już się do tej zasady przywiązali 
na stałe. I proszę tego nie kojarzyć z pracą 
po 20 godzin na dobę! Ludzi przecież nie 
można zamęczyć, zresztą jakiż byłby z tego 
pożytek, chyba same omyłki. To prawda, 
są u nas brygady pracujące w nocy. Jak we 
wszystkich elektrowniach. Wychodzą stąd 
zmęczeni, nawet niekiedy godzinę póź- 
niej, Tu jeszcze sporo rzeczy dociera się, 
wymaga interwencji ludzkiej ręki, nadzo- 
ru. Ale bez sensacji. Ja myślę zresztą, że 
w ludzkim wysiłku najmniej jest właśnie 
sensacji. Tak powinno być. Nie potrafił- 
bym wskazać kogoś, kto jednym gestem 
wyciągniętej w odpowiednim momencie 

ręki ocalił zakład przed zawaleniem się. Tu 
się nic nie wali. Tu się dobrze, solidnie 
pracuje takich solidnych ludzi jest wielu. 


JAKBY NIC SIĘ NIE DZIAŁO... 


Dyspozytornia pierwszego. bloku x ener. 
getycznego Połańca przypomina nieco 


"których robi” to wrażenie. "Kilkadziesiąt 


ulegają pod wpływom zanieczysz 
czeń. 


— Czy nio wystarczyłaby sama ana 
liza chemiczna skażeń? 


= Nie. Chemik nie jest w stanio zba 
dać wszystkich — zanioczyszczoń 
A organizmy żywe reagują na tak nie: 
znaczne ich ilości, których analiza che 
miczna nie potrafi wykryć. Ponadto, 
dzięki zwierzętom doświadczalnym, 
można zbadać wpływ całego ładunku 
zanieczyszczeń, a nie tylko poszczo- 
gólnych substancji. To bardzo ważno, 
bo na człowieka działa przecież cały 
ładunek trucizn, a nie jest on tylko po 
prostu sumą wykrywalnych przez cho- 
mię składników skażenia. Mamy na- 
dzieję, że nasze badania pomogą po- 
prawić skuteczność uzdatniania wo- 
dy. Wszak woda smakuje nam wtedy, 
gdy Spirostomum dobrze się w niej 
czuje... 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Wojciech Wróblewski 


znaną z filmów fantastyczno-naukowych 
sterownię statku kosmicznego. Liczenie 
kolorowych lampek kontrolnych i wskaź- 
ników byłoby przesadą — są ich dosłownie 
setki. A oprócz tego monitory, telewizory 
i komputerowe drukarki. Jak w przysło- 
wiu o dwóch stronach medalu: zaplecze tej 
i budowanej obok dyspozytorni to niewia- 
rygodna plątanina kabli, wśród których 
zadziwiająco pewnie poruszają się technicy 
ze słuchawkami na uszach. Odnaleźć błęd- 
ne połączenie już po złożeniu całości — 
byłoby rzeczą niezmiernie trudną, a prze- 
de wszystkim czasochłonną i... kosztow- 
ną. Dobowa wartość produkcji jednego 
bloku wynosi 5 milionów złotych, z czego 
250 tysięcy to czysty zysk! Odszukanie źle 
przylutowanego kabelka może trwać i kil- 
ka dni. A zatem — zielony do zielonego, 
szary do szarego, jest impuls, dobra, je- 
dziemy dalej. Nie ma prawda być inaczej. 
Trzy piętra niżej: turbozespół w ruchu 
czuje się nawet przez grube podeszwy 
gumowych butów. I to nie jest drżenie źle 
wyregulowanego silnika samochodowego. 
To jest wrażenie bliskości jakiejś piekiel- 
nej, uwięzionej w stalowym cylindrze mo- 
cy. Jesteśmy zresztą jedynymi ludźmi, na 


Mgr KRYSTYNA BORYŃ bada zachowa- 
nie się orzęsków pod mikroskopem 


SPOTKANIE 
Z KAROLEM BRANDYSEM, 
KAPITANEM ŻEGLUGI WIELKIEJ 


Dzień, zdawałoby się, jak każdy in 
ny. Ktoś przyjechał, kogoś witano, 
a potem - jak zwykle na koniec spotka 


nia = smutek rozstania, I każdy chyba 
bezchwili zadumy powinien przejść do 


porządku dziennego, Powinien, a jed 
nak nie uczyni tego, bo osobą, którą 
gościliśmy w piwnicy NORD-owskiej 
był kapitan Żeglugi Wielkiej — Karol 
Brandys. Posiadając już pewne do 
świadczenie w obcowaniu z wodą, bez 
trudu wczuwaliśmy się w barwne opo- 
wieści. A kapitan rzeczywiście gawę 
dził niezwykle ciekawie, Z łatwością 
przeniósł nas pod gorące słońce połud- 
nia i mroźną zorzę północy. Atmosfera 
wielkiej przygody udzieliła się również 
samemu odtwórcy wydarzeń. Kapitan 
ożywiał się, wspominając swe pierwsze 


rejsy na statkach szkolnych, a potem 
kolejne jednostki będące dlań przez 
długie lata drugim domem. Z pewną 
niechęcią mówil o niebezpiecznej awa 
rii podczas jednego z rejsów, która 
grozila zatonięciem statku, O wiele 
przyjemniejszy ślad pozostawiła w jego 
pamięci ostatnia „wizyta” w Argenty 
nie, dzięki której mógł zasiąść na sta 
dionie i stać się kibicem naszej piłkar 
skiej „„jedenastki”” walczącej na mis 
trzostwach świata. Niejeden z nas 
z pewnością rozczarował się co do 
„diabelskiego trójkąta bermudzkie- 
go”, który na szczęście, nie pokazał 
naszemu gościowi dotychczas swych 
szatańskich sztuczek. Dziwnie znajo- 
me wydawały się nam męczarnie neofi. 
tów przekraczających po raz pierwszy 


metrów dalej robotnicy izolują jakieś rury, 
spod stropu hali sypie się snop spawalni- 
czych iskier. Jakby się nic nie działo. 
I właściwie to jest racja, skoro tak się dzieje 
we wszystkich polskich elektrowniach 
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równik na pokładzie statku dowodzo: 
nego przez kapitana. Chrzest, jaki my 
przeszliśmy, niewiele się różnił od mo- 
rskich zaślubin z opowiadań pana 
Brandysa. Czas mijał nam niczwykle 
szybko... Żegnając się, z żalem spoglą 
daliśmy po raz ostatni na oblicze czło: 
wieka, który obudził w nas tyle uśpio: 
nych marzeń, Jakby to było wspaniale 
popłynąć w rejs z kapitanem, nawet 
w roli pasażera „„na gapę”, którego nie 
przywitano by przecież serdecznym 
„cześć”, lecz zagniewanym „,marszdo 
roboty” 


KATARZYNA SZYMKOWIAK 
czlonek Międzyszkolnej 
Harcerskiej Drużyny Żeglarskiej 
z Ostrowa Wlkp 


Y ZNETZN= 


„PRZECIEŻ WIEDZIELIŚMY” 


Droga od fundamentów pod blok ener 
getyczny do jego uruchomienia — to jeden 
zespół problemów. Drugi — to włączenie 
dającego juź prąd generatora do sieci ogól- 
nokrajowej. Musi odbyć się to całkowicie 
bezboleśnie. Na skrawku ziemi o wymia- 
rach 100 na 50 metrów tkwi majątek war- 
tości | miliarda złotych! W żadnej innej 
gałęzi gospodarki tak cenne urządzenia nie 
zajmują równie małej powierzchni. Pro- 
blem polega na tym, by proces sprzęgania 
bloku z siecią energetyczną nie spowodo- 
wał zniszczenia tego pierwszego. Prawi- 
dłowa synchronizacja nastąpić może przy 
spełnieniu kilku skomplikowanych wa- 
runków, z których najważniejszym są stałe 
obroty turbiny. 3000 obrotów na minutę — 
ani odrobinę mniej, ani więcej. Jakiekol- 
wiek odstępstwa od tych warunków mogą 
spowodować spalenie się transformato- 
rów, uzwojenia generatora, czy wreszcie 
uszkodzenie samej turbiny i kotła. Pierw- 
szy turbozespół w Połańcu ruszył bez kło- 
potów. To się zresztą okazało już po fakcie 
— najpierw z pewnym lękiem oczekiwano 
momentu synchronizacji. Gdzieś w pod- 
świadomości budowniczych kołarała się 
obawa, że coś może pójść nie tak, że może 
coś przeoczono. I okazało się, że jednak 
nie, synchronizacja poszła jak po sznurku, 
bez żadnej awarii. Inżynier Duliban twier- 
dzi, że to jest moment, który „„bierze” 
najbardziej odpornych: pierwszy blok 
w sieci krajowej. Łzy w oczach, ktoś się 
roześmiał zupełnie niespodziewanie, 
a głośno. ,„,Gra, musiało grać, przecież 
wiedzieliśmy...” 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Woiciech Wróblewski 


» 
Gw r 8 Śr 
Z ANDRZEJEM PRUSKIM, reżyserem radiowym i teatralnym, jednym z współtwórców 
popularnego magazynu rozrywkowego ,,60 MINUT NA GODZINĘ”, rozmawia SŁAWOMIR 


W. MALINOWSKI. 


SZCZYPTA HUMORU 
NA TYDZIEŃ 


- Czym jest dla Pana „60-tka”? 

- Jest to praca, przy której czło- 
wiek się bawi i wydaje mi się, że 
wszyscy się bawią, zarówno akto- 
rzy, jak i recytatorzy. Robimy to 
z przyjemnością, mimo że jest to 
305 audycja, czyli minęło już prawie 
6 lat cotygodniowych naszych spot- 
kań. Zbieramy się zazwyczaj 
w czwartki i wówczas powstaje no- 
wy program. 

— Skąd się wziął pomysł audycji 
„60 minut na godzinę”? 

— Powstała ona na zasadzie 
wprowadzenia konkurencji, a póź- 
niej także współzawodnictwa dla 
istniejącego „llustrowanego Maga- 
zynu Autorów”. Przez jakiś czas eg- 


zystowaliśmy razem, w szlachetny - 


sposób konkurując ze. sobą. Po 
pewnym czasie z jakichś tam przy- 
czyn „IMA” przestał być nadawany. 

— Czy mógłby Pan zdradzić, kto 
jest ojcem „60-tki”? 

— Wgruncie rzeczy pomysły i ca- 
le planowanie od strony pióra od- 
bywały się w redakcji, której właści- 
wie od początku przewodzi Marcin 
Wolski. Magazyn w fazie początko- 
wej przechodził różne przeobraże- 
nia, jakby „po drodze” szlifował 
się. | obecna forma nie jest podob- 
na do pierwszego magazynu, dru- 
giego czy nawet piątego. 

— Jakimi kryteriami kieruje się 
Pan przy doborze wykonawców do 
kolejnych słuchowisk? Czy chodzi 
tylko o ich możliwości głosowe, czy 
0 coś jeszcze? 

- Tego typu magazyn wymaga 
dobrych wykonawców, bo wszyst- 
kie scenki aktorskie są krótkie i nie 
ma czasu na jakąkolwiek zmianę 
np. postaci. Tu trzeba w sposób 
szybki w trzech zdaniach załatwić 
to, co się w słuchowisku, w radiu 
rozgrywa, powiedzmy, na prze- 
strzeni paru minut. Dobieramy 
więc aktorów dobrych, wypróbo- 
wanych - znających znakomicie 
rzemiosło i co ważne - potrafiących 
się bawić. Wszystkie słuchowiska 
nawet te niby poważne są traktowa- 
ne z humorkiem. 


— Czy zdarzyło się, że jakiś aktor 
odmówił wzięcia udziału w maga- 
zynie? 

— Nie, nie zdarzyła się jeszcze 
taka historia. 

- A dowody sympatii ze strony 
słuchaczy? 

- To są sprawy redakcji. Przy- 
znam szczerze, że do mnie te rze- 
czy dochodzą tylko na zasadzie to- 
warzyskich rozmów czy relacji Mar- 
cina Wolskiego; że dostali tyle a ty- 
le listów, że chwalą albo ganią, wy- 
magają albo krytykują. Natomiast 
my jesteśmy dosyć anonimowi 
i wgruncie rzeczy nie mamy bezpo- 
średniego kontaktu ze słucha- 
czami. 

— Więc kontakt taki byłby pożą- 
dany? ż 

— Oczywiście, z przyjemnością 
bym posłuchał w bezpośrednim 
spotkaniu ze słuchaczami jakichś 
pochwał czy nawet nagan. Pozatym 
wydaje mi się, że wymiana paru 
zdań w dyskusji na temat słucho- 
wisk czy wykonawców dałaby dużo 
do myślenia, a w konsekwencji 
przyczyniłaby się do zmiany na 
lepsze. 

— Czy redakcja planuje rozsze- 
rzenie „60-tki” do większej ilości 
audycji tygodniowo? 

— Chyba jest to niemożliwe. 
Skład redakcyjny jest tak mały, że 
na palcach można policzyć ilu ludzi 
piszących jest w nią zaangażowa- 
nych. I tak dokonują oni cudu, że 
audycję tę możemy nadawać raz 
w tygodniu. Poza tym wydaje nam 
się, że chyba byłoby źle,.gdyby ma- 
gazyn był-za często emitowany. Po 
prostu mógłby spowszednieć. A tak 
na marginesie, niełatwo jest robić 
audycję co tydzień. Jak każdy pro- 
gram cykliczny, tak i „60 minut na 
godzinę” jest raz lepszy, raz gorszy. 
I to trzeba przyjąć za zasadę w każ- 
dym cyklu. 

— Pana zdanie o Jacku Fedorowi- 
czu, najpopularniejszej postaci ma- 
gazynu? „ 

— Jest to człowiek niezwykle zdy- 
scyplinowany, świetnie przygoto- 
wany do roboty. Może służyć za 


wzór pracownika, który swój zawód 
traktuje bardzo serio i poważnie 
Mogę powiedzieć same dobre sło- 
wa, jeżeli chodzi o jego pracę radio- 
wą. Jest to człowiek, który wie co 
robić i jak. 

— Pan zna wszystkie poczynania 
Jacka Fedorowicza od strony kuch- 
ni, przy nagrywaniu. Czy używa on 
wkładek przy rozgłosowaniu? (mo- 
wa o wkładkach do ust, powodują- 
cych zmianę sposobu mówienia). 

- Nie, niczego nie używa. Muszę 
panu zdradzić, że pomysł rozgłoso- 
wania dialogu przez niego był po- 
mysłem jednorazowym. Zrobiliśmy. 
żart z tego, że zaczął mówić tam 
trzema głosami. Spodobało mi się 
to na tyle, że byłem motorem, który 
spowodował, iż rozgłosowanie po- 
zostało jako pozycja stała audycji. 
Fedorowicz mówi obecnie już sied- 
mioma głosami i jest do tego stó- 
pnia sugestywny, że przez długi 
czas nawet moi koledzy radiowcy 
pytali kto jest partnerem Jacka. 

— Jak to się robi? 

— Na zasadzie tak zwanego play 
backu. To znaczy, że jeżeli jest dia- 
log, to nagrywa się co drugą jego 
kwestię zostawiając pauzy na taś- 
mie. Po czym odtwarzamy Jackowi 
nagrany uprzednio tekst i dalej pro- 
wadzi on konwersację z głośni- 
kiem. To sprawa bardzo trudna te- 
chnicznie dla wykonawcy, ponie- 
waż rzadko kto potrafi wycelować 
w sposób właściwy i przewidzieć 
pauzę dialogu. 

— Jak by się Pan zapatrywał na 
sprawę zrezygnowania z emisji „60- 
tki” na antenie? 

— To musi kiedyś nastąpić. Kie- 
dy? W moim przekonaniu powinno 
to się stać jeszcze w okresie naszej 
popularności. Przykro jestschodzić 
ze sceny, kiedy słuchacze mają nas 
dosyć, jeżeli umiera się śmiercią 
własną. 

— A później? 

— Trzeba zrobić inny program, 
inną audycję. 

— Jaki? 

— Taki, żeby się podobał. 


DOM MODY 


Tak jak zapowiedzialam w ostatnim 
odcinku (trzy tygodnie temu, tak się 
złożyło), dzisiaj 
kolorowych. Tak kolorowych, że aż 
zwariowanych. Ale w tym miłym tego 
słowa znaczeniu zwariowanych - we 
sołych, zabawnych, radosnych, Takich, 
które się po prostu lubi, bo rozjaśniają 
zimny (jak to w zimie) pejzaż 

Mają one, te bardzo kolorowe swe- 
try, jeszcze inną zaletę niż wyżej wy 
mienione 


o swetrach bardzo 


tanim kosztem można so- 
bie taki zafundować, bo do ich wy- 
dziergania używa się resztek różnych 
włóczek. A w domu, w którym tego 
typu rękodzieło się uprawia, zawsze 
różnych resztek można nazbierać 
Najprostszym typem swetra bardzo 


s EE nego swetra! 
| zh RIUSZKA 


kolorowego jest sweter w paski (po 
winny być szalenie kontrastowe). I my 
śleć nad tym modelem dlugo nie trze 
ba, I wykorzystać nań można resztki 


różnych włóczek, a czym ich więcej 
tym sweter bardziej kolorowy 

Większe ilości włóczek w jednym 
kolorze i gatunku potrzebne są nato 
miast, gdy sweter ma być w jakieś laty 
kwadraty czy inne większe płaszczyzny 
(jak na zdjęciach) 


Zwróćcie uwagę, że na zdjęciach ze 
stawy kolorystyczne użyte do jednego 
swetra są ogromnie kontrastowe, anie 
które wręcz ocierają się o brak dobre 
go smaku - np. amarant przy ostrej 


zieleni, a zieleń owa przy jaskrawym 
fiolecie. To jest właśnie ten styl 
zestawienia kontrastowe 
i na pozór szalenie ryzy- 
kowne,w tym to wspom- 
niane na wstępie wariac 
two. Oczywiście nie 
wszystkim musi się to 
podobać, a jak się komuś 
nie podoba, to nie ma 
potrzeby dostosowywa- 
nia się do tej zasady. 
Równie pięknie (chociaż 
będzie to jednak coś cał- 
kiem innego, ale co to 
komu szkodzi) będzie 
wyglądał taki „łaciato- 
wiec” skomponowany 
z kolorów dyskretnie ze 
sobą harmonizujących 
Np.- brąz ciemny, brąz 
jaśniejszy, beż ciemny 
i beż jaśniejszy, albo gra- 
nat, ciemny niebieski, 
jasny niebieski i biały czy 
jeszcze coś innego 


A w ogóle przy „łacia- 
towcach” i „pasiakach” 
największą zabawą jest 
dobieranie kolorów, 
przymierzanie jednego 
do drugiego, mieszanie 
ich kolejności. Życzę 
więc Wam wielkiej zaba- 
wy i w jej efekcie — pięk- 


Joasiu, 
uważam, że się mylisz 


W 136 numerze „Świata Młodych” 
został zamieszczony list „To jeszcze 
nia miłość”. Autorka pisze w nim, że 
jej zdaniem miłość w naszym wieku, 
to nie miłość, Mam 16 lat. Pod koniec 
wakacji poznałem dziewczyną. Zako- 
chałem się w niej. Dziewczyna pewne- 
go dnia porzuciła mnie. Długo nie mo- 
głem sią z tego otrząsnąć. Nic nie 
mogłem robić, wszystko leciało mi 
z rąk. Myślami byłem blisko niej. Te- 
raz, gdy wspominam tamten okres to 
jestem przekonany, że przeżyłem mi- 
łość. Joasiu, zostawiam wnioski dla 
Ciebie, oceń czy moja miłość była pra- 
wdziwa czy też nie? 

Andrzej z Poznania 


Nasza pani 


W naszej szkole jest wielu nauczy- 
cieli, ale ja chcę przedstawić naszą 
panią od języka rosyjskiego, którą 
wszyscy nazywają „Rusałką”. „Rusał- 
ka” jest wymagająca, ale to jej nie 
przeszkadza być wesołą i miłą. Zdarza- 
ją się nieraz wolne lekcje, wtedy razem 
z panią śpiewamy i żartujemy. Lekcje 
z „Rusałką” traktujemy jako odpoczy- 
nek od normalnych zajęć w szkole 
Chyba takich nauczycieli jest niewielu. 
A może się mylę? 

Anka 


Jestem uczennicą VIll kl, zbieram 
znaczki pocztowe, odznaki i wido- 
kówki, lubię muzykę młodzieżową 


— Małgorzata Augustyniak, 98-220 
Zduńska Wola, ul. Pilicka 8. 


Uśmiech 
przeciwko piegom 


Wiele dziewczyn skarży się na brak 
przyjaciela, samotność, a przyczynę 
tej samotności upatrują w małych kro- 
peczkach, które z nieznanych przyczyn 
znalazły się na ich twarzach. Ja także 
należę do osób posiadających piegi. 
Mam 16 lat i moje piegi mają chyba 
tyle samo. Nie przeszkadzały mi one 
jednak zawsze być wesołą i uśmiech- 
niętą. Mam wielu przyjaciół, nie narze- 
kam na samotność. Nie wiem na co 
Wy, dziewczyny, narzekacie? Czyżby 
żaden chłopak nie oglądał się za Wa-, 
mi? Myślę, że same jesteście temu 
winne. Nie ma na świecie dziewczyn 
brzydkich. Wszystkie są ładne, ale nie- 
które zbyt rzadko się uśmiechają. Ape- 
lują zwłaszcza do piegowatych, bo nic 
tak nie dodaje uroku piegom jak właś- 
nie uśmiech. 

„Karioka” 


Czy mam mu wierzyć? 


Przyjaźnię się z Witkiem od I klasy. 
Pomagamy sobie wzajemnie, zwierza- 
my z kłopotów. Kiedyś zjawił się „trze- 
ci” — Marek. Zaczął narzucać się ze 
swoją przyjaźnią, a ponieważ lubię 
mieć wielu dobrych kolegów to ją 
przyjąłem. Niedługo potem okazało 
się, jaki Marek jest naprawdę. Chociaż 
sam dobrze się uczy, starał-się mnie 
wykorzystywać. W końcu powiedzia- 
łem mu co o nim myślę i nasze drogi 
się rozeszły. On jednak nie przestawał 
mi szkodzić; chciał wyrobić mi w kla- 
sie opinię skarżypyty i podlizucha. Po- 
tem stała się rzecz najgorsza. Oto Wi- 
tek, mój jedyny przyjaciel, przeszedł 
na stronę Marka. Teraz Witek zrozu- 
miał swój błąd. W rozmowie, jaką 
przeprowadziliśmy, przyrzekł, że już 
nigdy mnie nie zdradzi. Czy mam mu 
wierzyć? Jacck 

OD REDAKCJI: Trzeba ludziom 
wierzyć i ufać, choć wielokrotnie się 
na nich zawodzimy. Ty zawiodłeś się 
na swoim przyjacielu, ale przecież on 
w końcu zrozumiał swój błąd i to jest 
teraz ważne. Powinieneś Witkowi za- 
ufać raz jeszcze. (mi) 


Choć to dopiero 
za dwa lata, 

już teraz 

muzea w NRD 
przygotowują się 
do wielkich 
uroczystości 
jubileuszo- 


wych... 


NRD (PAP). W roku 1981 najstar- 
sze w tym kraju muzeum, zwane 
dziś starym, obchodzić będzie 150- 
lecie powstania. W tym samym 
roku odbędą się obchody 200-lecia 
rocznicy urodzin znakomitego ar- 
chitekta Schinkla, który zapocząt- 
kował ruch muzealniczy w Nie- 
mczech i dzięki któremu w ramio- 
nach rzeki Sprewy powstała słyn- 
na wyspa muzeów. W bieżącym 
roku natomiast mija setna rocznica 
podjęcia pierwszej wielkiej wypra- 
wy archeologicznej do wykopalisk 
na Bliskim Wschodzie. Zapocząt- 
kowała ona okres wspaniałych 
znalezisk, dzięki którym dzisiejsze 
muzeum Pergamonu w Berlinie — 
stolicy NRD należy obok paryskie- 
go Luwru i British Museum do pla- 
cówek posiadających najbardziej 
cenne zbiory zabytków kultury te- 
go regionu świata. Na wspomnia- 
nej wyspie znajdują się ponadto: 
stare muzeum mieszczące dziś ga- 
lerię narodową, eksponaty ze szki- 
cami miedziorytów i zbiory rysun- 
ków. W trzeciej placówce — Mu- 
zeum im. Bodego znajduje się dział 
egipski, zbiory wczesnochrześcija- 
ńskie, niemieckie rzeźby, kolekcje 
monet i zbiory rzemiosła artystycz- 
nego. 

Wśród dwudziestu pięciu placó- 
wek muzealnych stołecznego Ber- 
lina na uwagę zasługują też Mu- 
zeum Historii Niemieckiej, Mu- 
zeum Rzemiosła Artystycznego — 
znajdujące się w barokowym za- 
mku w Koepenick oraz muzeum 
przyrodnicze, gdzie obok prezento- 
wanego publiczności szkieletu naj- 
większego w dziejach ziemi gada 
oraz liczącego 140 mln lat praptaka 
archeopteryksa, zgromadzono naj- 
większe na świecie zbiory fauny. 

Ponadto w NRD istnieje wiele 
placówek _ wyspecjalizowanych 
w gromadzeniu określonych kolek- 
cji Np. przed dwudziestu laty 
otwarto w Berlinie muzeum po- 
czty, obrazujące rozwój telekomu- 
nikacji od jej początków do na- 
szych czasów, w Ruhla działa mu- 
zeum zegarów i fajek, w Sonnen- 
berg — zabawek, zaś w Rabenau — 
krzeseł i foteli. 

W sumie u naszych zaodrzań- 
skich sąsiadów działa 635 muze- 
ów, których zbiory ogląda co roku 
kilkadziesiąt milionów zwiedzają- 
cych zkraju oraz turystów z całego 
świata. (tem) 


Tym wydaniem kącika astronomicz- 
no-kosmicznego inaugurujemy kolejny 
rok naszej współpracy. Z toj okazji TO- 
MIK życzy wszystkim swoim sympaty- 
kom osiągnięć w szkole, pogodnego 
nieba dla prowadzących obserwacje 
oraz ciekawych wypowiedzi na łamach 
„ŚM”. Sobie zaś życzę czytelnie pisa- 


nych przez Was listów. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Tajemnica 


nowa teoria 
o zagadkowych 
rysunkach w Peru 


Nazca 


Tak wyglądają zdjęcia niektórych tajemniczych figur z płaskowyżu Nazca oraz wykonane na tej podstawie rysunki „„zwierząt” i „„ptaków”” 


Archeolog Maria Reiche, która od 
35 lat prowadzi badania nad tajemni- 
czymi rysunkami z płaskowyżu Nazca 
w»Peru stwierdziła, że powstały one 
przed 3 tys. lat i służyły do obserwacji 
astronomicznych. Uczona odrzuciła 
tezę, jakoby tajemnicze rysunki były 
tworem cywilizacji pozaziemskiej. 
Długość figur  przedstawiających 
zwierzęta i rośliny wynosi do 300 me- 


trów. Najciekawsze z nich, to rysunek 
ptaka o szyi węża — długości 280 m, 
rysunek kolibra — 110 m oraz rysunek 
małpy, której długość wraz z ogonem 
wynosi 80 metrów. Odkrywca figur, 
Raul Kusok wysunął w 1947 r. hipote- 
zę, że wyznaczają one lądowiska dla 
statków kosmicznych z innych ukła- 
dów, a rysunki przedstawiają atlas as- 
tronomiczny świata. 


Nowa teoria jest bardzo interesują- 
ca. Obliczenia astronomiczne służyły 
za podstawę do określania kalenda- 
rza, a to' pozwalało ustalić terminy 
siewów i zbiorów. Ówczesne rolnic- 
two było w dużym stopniu uzależnio- 
ne od zjawisk klimatycznych takich 
jak: pora sucha, cykliczne opady desz- 
czu czy okresy o dużym nasileniu 
wiatru. 


PLUTON I JEGO SATELITA 


Chciałbym przedstawić czytelnikom TO- 
MIKA nowe dane o systemie Plutona, zacze- 
rpnięte z rocznika „Astronomiczeskij kalen- 
dar” na 1980 rok. 

Pluton coraz bardziej zbliża się do Słońca 
i Ziemi, 22 stycznia 1979 roku wstąpił on na 
ten niewielki odcinek swojej orbity, który 
leży jakby wewnątrz orbity Neptuna. Jesz- 
cze nie ustalono masy, średnicy i gęstości 
Plutona, a już planeta ta sprawiła astrono- 
mom niespodziankę. 

22 czerwca 1978 roku astronom ameryka- 
ński, James Christy, przeglądając fotografię 
planety, wykonane 155-centymetrowym te- 
leskopem zauważył, że kształt Plutona nie 
jest kolisty, leczwyciągnięty. Tensam obraz 
ujrzał na zdjęciach tejże planety, wykona- 
nych w 1965 i 1970 roku. Na podstawie tych 
obrazów doszedł on do wniosku, iż Pluton 
posiada naturalnego satelitę. Potwierdze- 
niem tego odkrycia były zdjęcia wykonane 


tym samym, 155-centymetrowym telesko- 
pem w dniach 2 i 5 lipca 78 roku oraz 
4-metrowym teleskopem — obserwatorium 
Sierro Tololo następnego dnia. Ponadto sa- 
telita był widoczny na zdjęciu, wykonanym 
w 1977 roku 208-centymetrowym telesko- 
pem obserwatorium Mc Donalda. 

„_ Wszystkie te obserwacje pozwoliły usta- 
lić okres obiegu księżyca wokół planety na 
6* 9* 16” 517, czyli równy okresowi obrotu 
Plutona wokół osi. Maksymalna odległość 
księżyca od tarczy planety wynosi ok. 20 tys. 
km. * 

Ustalenie okresu obiegu satelity pozwoli- 
ło wyznaczyć masę planety, która okazała 
się równa 1/140 000 000 masy Słońca, czyli 
1/422 masy Ziemi lub 1/5 masy Księżyca. 
Poprzednia ocena masy Plutona była więc 
zawyżona prawie 50 razy. Średnica Plutona 
wynosi ok. 2500 km, zaś jego średnia gęs- 
tość — 1,75 G/cm?. Jeśliby umieścić planetę 


Mars w odległości Plutona, miałaby ona 
prawie taki sam blask jak Pluton. A przecież 
średnica Marsa jest 2,72 razy większa od 
średnicy Plutona, zaś jego powierzchnia — 
7,4 razy. Oznacza to, że albedo Plutona musi 
być dużo większe niż Marsa — nie mniejsze 
od 0,5. Świadczy to o tym, że większa część 
powierzchni planety jest pokryta lodem. 
Ale, żeby tych wszystkich faktów nie było 
za mało, odkryto jeszcze jedno ciekawe zja- 
wisko. Otóż obserwacje zmian blasku Pluto- 
na od 50 lat, awięcod jego odkrycia, pozwo- 
liły ustalić, że w miarę zbliżania siętej plane- 
ty do Słońca, jej blask wzrasta wolniej niż 
powinien! Znaczy to, że albedo Plutona 
zmniejsza się w miarę zbliżania się do Słoń- 
ca. Wytłumaczeniem tego faktu może być 
tylko topnienie lodów na powierzchni pla- 
nety. Ponieważ temperatura planety wyno- 
si obecnie ok. 50*K (K — skala Kelwina), nie 
mogłoby tam zachodzić topnienie lodu, bę- 
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dącego zamarzniętą wodą. Warstwa lodu 
na powierzchni Plutona, to prawdopodob- 
nie stały metan, gdyż temperatura 50'K od- 
powiada temperaturze przechodzenia me- 
tanu ze stanu stałego w stan gazowy. (Czy 
ulatniający się metan tworzy atmosferę pla- 
nety na razie nie wiemy; prędkość ucięczki 
na Plutonie wynosi ok. 0,6 km/s). Istnienie 
warstwy stałego metanu na powierzchni 
Plutona potwierdziły niedawne badania 
spektroskopowe planety. 

Blask księżyca Plutona jest o ok. 2-3 wiel- 
kości gwiazdowe mniejszy, niż macierzystej 
plamety. Przy założeniu, że jego albedo jest 
takie same jak Plutona, średnica jego była- 
by 2,54 razy mniejsza niż planety. Przy 
równej gęstości Plutona i jego księżyca, 
masa księżyca stanowi 1/16-1/64 masy 
planety. 

Badania systemu Plutona nadal trwają, 
bowiem zbliża się on w dalszym ciągu do 
Słońca i Ziemi. 

łof Rochowicz (14 |.) 
al. Kaliningradzka 61/81, 10-437 Olsztyn 
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JAMES JEANS 
i jego hipoteza 
o przyszłości 
Ziemi 


Droga Redakcjo, chciałbym opisać, kim 
był James Jeans oraz jedną z jego hipotez 
0 przyszłości Ziemi 

James Jeans (1877-1946), astrofizyk 
| matematyk angielski, Twórczość jego 
odznacza się tym, że w sposób wyczerpują- 
cy i usystematyzowany opracował szereg 
nowych teorii bardzo śmiałych i ambit 
nych, w których nie tylko tłumaczy po- 
wstanie Układu Słonecznego i gwiazd, ale 


także galaktyk i całego wszechświata. Był „ 


on pierwszym, który się porwał na taki 
program zagadnień kosmologicznych 
Nadzwyczaj przystępnie szkicował swoje 
wizje przeszłości i przyszłości kosmosu, 
oparte na ścisłej wiedzy i zawiłych oblicze- 
niach 

Jeans rozważa przyszłe losy Ziemi, któ- 
re ludzkość chyba najwięcej interesują 
Ziemia w obecnym stanie żyje niemal wy- 
łącznie na koszt Słońca, gdyź dopływ cie- 
pła z gorącego wnętrza jest bardzo niewiel 
ki. Życiu zagrażają przede wszystkim 
zmiany temperatury, nie tylko nagle ale 
i powolne. Powolne mogą wyniknąć ze 
zmniejszenia się dopływu energii promie- 
nistej Słońca, które przecież muszą zużyć 
swe zapasy energetyczne. Ale zawartość 
w Słońcu wodoru, którego przeróbka 
w hel daje energię promienistą są jeszcze 
tak znaczne, że wystarczą co najmniej na 
kilka miliardów lat (Jeans mówił o 10 
miliardach lat). Dopiero po zużyciu wszys- 
tkich zapasów wodoru Słońce zacznie się 
kurczyć, zdążając do stanu tzw. białego 
karła. Gdy to nastąpi, morza ziemskie 
zamarzną, atmosfera zamieni się w ciekłe 
powietrze. „„Wielkie muzeum nieba — mó- 
wi Jeans — zawiera prawie na pewno okazy 
skarlałych słońc tego typu, otoczonych 
przez wymarłe planety, podobne niegdyś 
do naszej Ziemi” 

Opisany dramat kosmiczny uważa Jeans 
za normalny bieg wypadków. Mogą jed- 
nak zajść zdarzenia, które położą kres 
ludzkości na długo przed upływem owych 
10 miliardów lat. Przyczyny astronomicz- 
ne byłyby następujące: Słońce może się 
spotkać z jakąś gwiazdą i zdeformować 
znacznie orbitę Ziemi, co wywoła jej prze- 
grzanie lub wymrożenie. Albo np. jakaś 
planetoida, po zderzeniu z inną, może tak 
znacznie zejść ze swej drogi, że wpadnie na 
Ziemię. Prawdopodobieństwo takich zda- 
rzeń jest oczywiście bardzo małe. Inne 
niebezpieczeństwo — nagłe przerodzenie 
się Słońca w gwiazdę Nową spowodowało- 
by spopielenie materii organicznej na Zie- 
mi. Na szczęście poszczególnym gwiaz- 
dom w Galaktyce przytrafia się taki los raz 
na 24 miliardy lat. Dodać należy, że sta- 
dium gwiazdy Nowej poprzedza bezpo- 
średnio jej stadium końcowe, tj. przejście 
w „białego karła”. 

Jeans wypowiedziawszy tyle gróźb za- 
znacza, że jednak ów okres 10 miliardów 
lat jest 10000 razy dłuższy od dotychczaso- 
wego wieku ludzkości, co niemal bezter- 
minowo odsuwa krytyczny jej koniec. 

Sławomir Wachowiak 
ul. Gwardii Ludowej 28a/19 
64-400 Międzychód 


Nie, nigdy o tym nie mówiłyśmy. Pracujesz w tym swoim przedsiębiors- 
twie, odkąd pamiętam. Ten fakt zastałam już gotowy, gdy zaczęłam 
samodzielnie myśleć i nie przyszło mi do głowy, aby go zmienić. Miałam 
zakodowane, wklepane w świadomość, że Ty wychodzisz rano, a mną 
zajmuje się babcia. Babcia odprowadza mnie do szkoły, a potem czeka 
z obiadem i razem spędzamy czas aż do Twojego powrotu, Umarła, gdy 
byłam w szóstej klasie. Odbyłyśmy wtedy niedługo naradę i bez sprzeciwu 
przystałam na to, że do szkoły będę wychodzić sama, obiad zjem w stołów- 
ce, a potem pójdę do mojej przyszywanej cioci Eli odrabiać lekcje. Pokazałaś 
mi, jak się kroi chleb i robi kanapki, wytłumaczyłaś, że trzeba dbać o ubranie 
i czyścić buty. | że zawsze przed wyjściem należy sprawdzać z planem lekcji 
w ręce, czy są w tornistrze wszystkie książki i zeszyty. A potem wszystko 
wyłączać z kontaktu i dokładnie zamykać drzwi. Pamiętam, że robiłam to 
bardzo skrupulatnie, ale odrabianie lekcji u cioci Eli znudziło mi się dość 


dokładne wypytywanie odnośnie wczorajszego popołudnia, dzisiejszego 
przedpołudnia, mnie, Ciebie i czego się tam jeszcze dało. Powiedziałam Ci, 
któregoś dnia, że będę wracać ze szkoły prosto do domu. Zgodziłaś się, 
tylko kazałaś zamykać drzwi od wewnątrz i nie otwierać absolutnie nikomu. 
Wtedy wracałaś jeszcze z pracy dość wcześnie — o piątej, a czasem nawet 
o czwartej. Dopiero gdy zaczęłam dorastać, mieć więcej lekcji i więcej nauki, 
to znaczy, gdy przestałaś zastawać mnie w pokoju przemawiającą do lalek, 
misiów i klocków, twój pobyt w pracy zaczął się przedłużać, o kwadrans, 
potem o pół godziny. To wszystko odbywało się tak niepostrzeżenie 
i naturalnie. Nie, ni mi nie przyszło do głowy, żebyś miała zmienić pracę 
albo w ogóle zmie! cokolwiek. To było, po prostu było. 
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"szybko. Nie rozumiałam, dlaczego mam tam siedzieć i być narażona na — 


— Więc porozmawiaj o tym z mamą — powiedziała Żylińska. — Wy po 
prostu nie macie czasu, żeby się poznać. 

— Ale jak? Przecież to jej sprawa, jej prywatna sprawa. 

Żylińska prawie podskoczyła na krześle: 

— Nie ma spraw jej i twoich. Są wasze sprawy. 

— Więc sądzi pani, że i o tamten wieczór, kiedy ten mężczyzna odwiózł ją 
samochodem, powinnam pytać? 

— Jasne, że powinnaś. 

Faktycznie, skąd nam się wzięły te sprawy moje i Twoje? Ja czułam to 
w ten sposób, że moje sprawy są zbyt mało istotne, żeby zawracać ci nimi 
głowę. Umiałam pokonywać swoje trudności, rozwiązywać swoje proble- 
my i nie chciałam Cię absorbować. Po co? Ponadto byłam ambitna. Gdybyś 
chciała na przykład odrabiać ze mną lekcje, chyba bym się obraziła. Ja 
umiałam sama, mnie stać było. Ale Ty, dlaczego Ty nie mówiłaś o sobie? 

— A jeśli ona nie będzie chciała rozmawiać? Ona na pewno nie będzie 
chciała ze mną o tym mówić. 

— Spróbuj. Mnie się wydaje, że będzie. 

— | zapytać tak wprost: kto to był ten człowiek, który mamę przywiózł? 

— Możesz tak. 

To był zupełnie nieprawdopodobny wieczór. Siedziałam na tej muzealnej 
kanapie i za nic w świecie nie chciało do mnie dotrzeć, że możesz mieć na 
moim punkcie jakieś kompleksy. 

- Bo wie pani, mnie się wydaje, że posiadanie dziecka to cudowna 
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sprawa. Urodzić takie małe, żywe ciałko, potem patrzeć, jak rośnie, jak uczy 
się różnych rzeczy... Nigdy nie starczyło mi wyobraźni, żeby wymyślić, że 
potem to może obrócić się przeciwko mnie. A pani? Dlaczego pani nie ma 
dzieci? 

Zaskoczyłam ją tym pytaniem. Spojrzała na mnie zaskoczona i przestra- 
szona równocześnie. Jej twarz na moment przybrała bardzo zwyczajny 
wyraz — taki, jaki przybierają wieczorem twarze pięćdziesięcioletnich kobiet 
— zmęczony, zatroskany. 

— Prosta sprawa. — Nigdy nie byłam zamężna — powiedziała dość cicho 
i złamała w palcach zapałkę. 

— Szkoda, pani miałaby na pewno świetne dzieci. 

— O - uśmiechnęła się — trochę świetnych dzieci to ja mam. Tę dziewczy- 

_ nę na fotografii widziałaś? — Wstała energicznie od stołu, próbując wrócić 
w swoją skórę sprzed minuty, w skórę energicznej, pełnej życia belferki. 
Wzięła z biurka zdjęcie dziewczyny i podsunęła mi prawie pod nos. — 
Jadwiśka, jedna z moich pierwszych uczennic — stwierdziła to z autentyczną 
dumą w głosie. — Diabelnie zdolna dziewczyna. Jadwiśka, potem Kaśka, 
potem Renata... - zmrużyła oczy i przez chwilę patrzyła na obraz z jeźdźcem. 

— A potem? — zapytałam. 

- Tylko trzy. Takie uczennice miałam tylko trzy. Sprecyzowany cel 
w życiu, zawsze aktywne, otwarte do świata i ludzi. Dzielne, konsekwentne, 
myślące — patrzyła ciągle na ten obrazi wydawało mi się, że rozmawia nie ze 
mną, tylko z jakimiś swoimi wspomnieniami. 
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o Mariannie, o ojcu i o Tobie, i o tym samochodzie. Powiedziała, że to źle, że 
nie potrafię z Tobą rozmawiać. Oburzyłam się, bo jak to, czy to wyłącznie 
moja wina? Dlaczego to ja mam umieć z Tobą rozmawiać, a nie Ty ze mną? 
Żylińska powiedziała, że Ty się możesz mnie bać. Albo wstydzić. Możesz 


jej tyle czasu? 
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© 10 stycznia 1945 r. odbyło się po raz pierwszy 
w historii Polski Ludowej posiedzenie Tym- 
czasowej Naczelnej Rady Harcerskiej. 35 ro- 
cznicy tego wydarzenia poświęcamy wspo- 
mnienia i informacje o odradzającym się har- 
cerstwie. 

© Tajemnicę powodzenia „Muppet Show” od- 
krywa autorka artykułu pt. „Kermit, Ryjeczek 
i inni”. 

© O stu takich, co walczą o rezerwaty przyro- 
dy. Na razie z różnym skutkiem, ale... 

© Album statków polskich — odcinek pierwszy 


| astępnego dnia rano, przed pierwszą lekcją, Marianna podbiegła do | myśleć, że jesteś wobec mnie winna albo myśleć, że ja tak myślę. Wykładała 
mnie i jak szalona rzuciła mi się na szyję. mi rozmaite warianty naszej sytuacji, a ja siedziałam z otwartymi szeroko 

— Wszystko w porządku! — wrzeszczała. oczami i z każdą chwilą bardziej utwierdzałam się w przekonaniu, że 
| — Oni się pogodzili! — Oni — ciągnęła śmiejąc się bez opamiętania — poszli zupełnie nie znam życia. Przecież to dzieci boją się rodziców. To dzieci się 
| wczoraj na spacer. Rozumiesz? Przez dziesięć co najmniej lat nie wychodzili wstydzą, nie mają odwagi. Nigdy nie słyszałam, żeby odwrotnie. Zawsze 
| we dwoje na żadne spacery, a wczoraj poszli. Pogodzili się i poszli na spacer starsi narzucają styl więzów, nadają kierunek znajomości. Tak jest. Tak jest 
| za miasto. Czujesz? W tę pluchę i wiatr... wszędzie i zawsze, więc dlaczego Ty, dlaczego Ty miałabyś patrzeć na mnie 
Zupełnie nie czułam i pewnie dlatego mnie też wydało się to nieprawdo- inaczej, traktować mnie inaczej niż inne matki traktują swoje dzieci? 
podobnie zabawne. | jednocześnie uświadomiłam sobie, że tak jest, że przecież tak jest rzeczy- 
— | wiesz co jeszcze? Powiedzieli, że jadą razem na wczasy, Teraz, zaraz, wiście. Nie biegasz np: za mną na prywatki, tak, jak mama Magdy i nie 
na Nowy Rok. Na Sylwestra w góry. Sto lat nie byli we dwoje na wczasach — wyciągasz o dziewiątej do domu. Nie jesteś jak mama Joanny, która 
i znowu zaczęła się śmiać, a ja za nią. praktycznie nie wychodzi ze szkoły i co drugi dzień z kwiatkami w dłoni 
„przesłuchuje nauczycieli na okoliczność stopni Joasi. Nie jesteś nawet jak 
«a mama Marianny, która pieści jej ubranie, jej buty, skarpetki i drugie 
_ śniadania. Ja jestem dla Ciebie całkiem dorosła i dlatego nie rozliczasz mnie 
Któregoś dnia wracając ze szkoły zagadałam się z Żylińską na temat ze wszystkich szczegółów mojego życia, ale jednocześnie krępujesz się 
jakiegoś artykułu w „Życiu Literackim” do tego stopnia, że zabrała mnie do okazać mi czułość i zainteresowanie. Skąd Ci się wzięło, że jestem taka 
siebie na herbatę. Początkowo krótka i konkretna rozmowa rozlała się | dorosła? Dlaczego nigdy nie szykujesz mi na przykład drugiego śniadania, 


w ocean. Ocean poglądów, opinii, a potem zwierzń. To brzmi chyba | ani nie zwężasz spódnicy? | dlaczego tak niewiele ode mnie żądasz? 


nieprawdopodobnie, co? Dojść do takiego porozumienia z belfrem, którego 1 dlaczego masz do mnie pretensje wyłącznie abstrakcyjne — o to, że jestem 
nie lubi bodaj cała klasa. A jednak. A jednak tak było. | niedobra i że Cię nie kocham. Ja tak nie chcę! 
Opowiedziałam jej wtedy wszystko, co miałam do opowiedzenia. OOlku, | — Czy rozmawiałaś kiedyś z mamą o tym wszystkim? — zapytała Żyła”. — 


Może znalazłaby sobie pracę na miejscu? Albo przynajmniej nie poświęcała 


Dokończenie na str. 7 


